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N i e pomylimy się, zapewne, jeżeli cywilizacją, świata naszego 
indo-europejskiego porównamy z ogromnśm drzewem, którego 
pniem wykształconym będzie świat helleno-latyński, podtrzymują­
cy wspaniale konary z licznemi gałęziami plemion i przeróżnych 
narodowości. ' Im który z tych konarów i gałęzi pożywniejsze 
czerpie soki ze wspólnej natury, im prawidłowiej przez pień ten 
soki doń dochodzą,, tem piękniejsze i wzrost ich pewniejszy. 
Wszystkie wyskoki, o własnych niby siłach z korzenia się pusz­
czające, to tak zwane po ogrodniczemu wi lk i , które, choćby 
i wybujały, prędzej czy później, po wiekowym nawet wzroście, 
usychają, i marnieją,. Drzewo to nasze cywilizacyjne, z pniem 
helleno-latyńskim, po nad wszystkiemi innemi, na innych pniach 
wyrosłemi, dominuje i od majestatycznego ogromu swojego rzuco­
nym cieniem wzrost ich zagłusza. 

Z tego zapatrując się punktu na cywilizacyą naszą, nie tru­
dno nam zrozumieć: dla czego skąpe zabytki starożytnego świata, 
lepiej poznane, ciemnotę i barbarzyństwo średnich wieków rozpra­
szając, świat nam odrodziły; dla czego każda społeczność dzisiejsza 
i m bliżej ze światem starożytnym spoufalona, tem wyżej obecnie 
pod każdym względem nad inne stoi i trwalsze podstawy przyszło­
ści swój gotuje; dla czego, na ca łym obszarze ucywilizowanego 
świata, rzeczywistą podstawą dobrze zrozumianego wychowania 
u jednych z tradycyi i przekonania, u innych z naśladownictwa, 
lub nawet instynktowo, są właśnie języki starożytne. Prawdziwie 
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wielkie imiona, każdą literaturę ozdabiające, tam nie gdzieindziej 
się wyrobiły i wyrabiają. Nie dziw więc, że każde lepsze t ł uma­
czenie, każdą poważniejszą pracę na tćm polu z pewnego rodzaju 
współczuciem, szlachetną dumą jakąś, witamy. Z tem uczuciem 
wzięliśmy do ręki w roku bieżącym wyszła książkę p. Węclewskie-
go, który, oprócz poważnego traktowania przedmiotu z katedry dla 
młodych słuchaczów naszych, dał się nam już poznać z k i l k u stu-
dyów swoich i przekładów, w Piśmie naszem chlubnie zaznaczo­
nych. Książkę tę jego do ściśle szkolnych policzyć należy, za 
taką tćż i sam ją mićć chciał, uważając ją za streszczenie odczytów 
swoich, w celu uczynienia zadosyć potrzebie słuchaczy. Bogate wszę­
dzie przytaczanie źródeł, z których i sam czerpał i zkąd pragnący 
poświęcić się szczegółowym stud3rom korzystać może, wynagradza 
szczupłość ram założonych, przy tem książkę tę upzyni prawdziwie 
Pożyteczną i dla średnich naszych zakładów szkolnych, kiedy te, 
zgodnie z przeznaczeniem swojem, do należnego stanowiska swego 
ślę podniosą. Po książce głośnego w swoich czasach Groddcka, 
przed sześćdziesięciu blisko laty do użytku szkół naszych wydanej, 
książka p. Węclewskiego najbliżej odpowiada przeznaczeuiu swo­
jemu i zastąpi nam poniekąd potrzebę uciekania się do dzieł 
Bernhardego, Mullera, Muuka i ty lu innych, któremi przewa­
żnie bogata literatura niemiecka. 

Na podział danej nam historyi literatury w zupełności zgo­
dzić się musimy, bo, jeżeli gdzie, to w Grecyi, jak sztuka tak i l i - , 
teratura były u siebie w domu; były nie zbytkiem klassy wybra­
nej, ale duchową potrzebą nie jednostek, ale massy narodu. 
Literatura stała na równi ze stanem społecznym i politycznym. 
Wojna Trojańska, wojny Perskie, Alexander, upadek Ptoleme-
uszów, Konstantyn W . , zdobycie Konstantynopola, wyraźne 
słupy graniczne pomiędzy okresami. Obecnie wydane dzieło p. 
Węclewskiego obejmuje literaturę z czasów politycznego życia 
i wielkości Grecyi do czasów Alexaudra; ze wzmianek porobio­
nych każe nam się spodziewać drugiego tomu, k tóry obejmie 
okres Alexandryński , Kzymski , i Bizantyński, ważne nadzwyczaj 
J ł a nas, bo w tych właśnie czasach cywilizacya świata starego, 
jakąkolwiek wtedy była, szerokiem korytem na wiążące się społe­
czne zaczątki środkowej i północnej Europy za pośrednictwem 
imperyum rzymskiego płynęła. Młodzieńcza duma poczuwającój 
S 'C na siłach własnych młodej Europy naszej chrześciańskiej nie­
raz o wpływie tym chce zapominać, ale głębsze badania do upa-
więtaniają sprowadzają. Dosyć będzie wskazać jej na Prawo 
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Rzymskie, w y r ó b h e l l e n o - l a t y ń s k i , na k t ó r y m się społecznie 
w y c h o w a ł a i dotąd wychowuje, na przeważne d ługo naśladownic­
two k l a e s y k ó w rzymskich, przeróbkę tego wszystkiego, co Grrecya 
naj cel niej szego posiadała. Prosimy 0 dział drugi, bo ten wielu 
rzeczy nas nauczy i przytćm, co ważniejsza, da popęd do zasta­
ł y c h oddawna badań na wielu polach, 

Professor nasz, b i e g ł y znawca literatury greckiej, prócz 
samodzielnych badań szczególniej nad dramatem, czemu, widać, 
z p e w n ś m , i bardzo s łusznie , z a m i ł o w a n i e m się oddaje, znakomi­
cie tak z c a ł k o w i t y c h dzieł, jak i monografii korzystać umiał , 
wybierając z nich charakterystyczne cechy przedstawianych nam 
postaci. P las tyczność literatury w bardzo wielu miejscach plastycz-
nemi' rysami nam oddaje. Na utwory nąjcelniejsze każe nam 
się zapatrywać, jakby na posąg jaki, ze wspomnieniem imienia 
Greeyi na m y ś l i stający, w k t ó r y m każda część wykończona , 
z k tórego życie tryska; utwory prozaików z dramatem, naj-
ce ln ią j szym i p r z e w a ż n y m utworem literatury greckiej, porówny­
wa. P o s ł u c h a j m y np. jak nam, idąc za innymi, Tucydydesowe 
str. 203) dzie ło przedstawia: 

„ Ś r o d k i e m w dziele Tucydydesowem, punktem kulminacyj­
nym, z którego czytelnik tak za nim leżące j u ż i dokonane wy­
padki przejrzeć, jako tóż ciemną-, brzemienną w wypadki przy­
szłość przen iknąć zdoła, jest nieszczęś l iwa wyprawa AteńczyrkoW 
na w y s p ę S y c y l i ą . Tucydydes zręcznie wzrok i u w a g ę czytelnika 
na ten punkt zwraca; a że ważność i znaczenie tej wyprawy ze 
wszech miar przeznał i uzna ł , przeto opisem jej zape łn i ł dwie cale 
ks ięg i . Mając ten pnnkt najwydatniejszy w Peloponezkiej wojnie 
(neąmkieiu tragiczna) na uwadze i oku, zobaczymy, jak drama­
tycznie całość się rozwija i na trzy g ł ó w n e akty w 5 ods łonach się 
rozpada. Pierwsza k s i ę g a jest prologiem w s tarożytnem znacze­
niu. Zapoznaje czytelnika z przeszłością i jej wypadkami; opi­
sane w niej przestrzeń i czas, stosunki i cko l icznośc i , w których 
dramat s ię odbywa. Wraz z drugą k s i ę g ą zaczyna się 1 ak* 
wielkiego _ dramatu w trzech odsłonach. Zaraza w Atenach, 
Peryklesa wspania ła osobistość, ś w i e t n a wymowa i śmierć, zdo­
bycie Mytyleny i zburzenie Platajów zapełniają część l s z ą aktu 
lszego. W drugiej części poczyna się opis rozruchów, rzezi i poli­
tycznego i moralnego upadku Ivercyrry i innych państw Greeyi-
Szala wojenna w a ż y się: k l ę skę A t e ń c z y k ó w wynagradza zamknię­
cie Spartau w Sfakteryi. U k ł a d y rozbijają się o d u m ę A t e ń c z y ­
ków. W 3ciej części aktu lszego widać Spartę zniechęconą, bez 
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odwagi, ale i Ateny osłabione. W a l k a niedbale sie toczy. Staje 
pokój na lat 50. Lecz pokój ten równa się ciszy przed burzą; 
wybuch nawałnicy bliski, i jeszcze w końcu Igo aktu występuje 
Alkibiades, ów wódz niefortunny w ostatnich wypadkach wielkiej 
wojny, i pokazuje odrazu całą potęgę i wielkość ducha swego. 
A k t kończy się, ale nie dramat, o czćm wszyscy wiedzą, i trwo­
żliwie patrzy oko w przyszłość. To też wraz z początkiem drugie­
go aktu opis staje na punkcie kulminacyjnym. W i e l k a wyprawa 
Ateńczyków do Sycyl i i rozwija się przed oczyma Grrecyi. Pelopo­
nez niespokojny, wzburzony, śledzi troskliwie i trwożliwie kroki 
Aten. Węzeł dramatyczny już zawiązany i katastrofa ma się roz­
wikłać. Długo szczęście sprzyja walczącym na Sycyl i i ; fortuna 
nie wie, na którą stronę się przechylić. Nakoniec jednak Ateńczy-
Qy pobici na morzu i lądzie, flota i wojsko zniszczone. Ogólna 
trwoga, jęk i narzekanie napełniają Ateny. Każdy czuje, choć­
by tego nie mówił Tucydydes, że kostki padły, że los walki sta­
nowczo rozstrzygnięty. A le jeszcze trzeci akt, ostatni i najważ­
niejszy całej tragedyi ma wysnuć się z dotychczasowego postępo­
wania Ateńczyków. Alkibiades występuje wcałym blasku; trzy­
ma poniekąd szczęście na uwięzi i przywraca potęgę i równowagę 
Atenom. Ależ oto w zaślepieuiu nieszczęsnóm bez winy A l k i b i a ­
des na wygnanie skazany. Bez pomocy i bez przerwy i bez zasta­
nowienia miasto najpiękniejsze Grccyi chyli się k u upadkowi, 
i wielki dramat kończyć się ma zniszczeniem potęgi ateńskiej." 

Takia ustępy mocno zainteresować muszą i skłonią nie je­
dnego do poznania samego oryginału i zrozumienie go ułatwią. 
Literatura u Greków ściśle zespolona z życiem i ma to w sobie 
charakterystycznego, czćm właśnie od nowszej się wyróżnia, że 
auto rowie, nie wyłączając nawet niektórych poetów, czynny 
Przyjmowali udział w bieżących, często najważniejszych, sprawach 
kraju swojego i silnie na sprawy te pismami swojemi oddziaływali; 
autorstwo było jakby bezpośrednią służbą sprawom publicznym. 
Słabo pojmie poetę, historyka, mówcę, filozofa nawet, kto na 
wskroś nie przeniknie społecznego i politycznego życia Greków, 
bo utwory ich.to kwiaty na gruncie życia tamtego wyrosłe. Nie dziw 
więc, ze oddzielne studya nad każdym zuakomitszym pisarzem 
greckim, obok bogato nagromadzonych dziś pomocy, na całe lata 
Wystarczą i rozkosz nowości dla pracującego nad tem i dla czytel­
ników jego sprawiają. Stara Grecya to jakby świat cały oddziel­
ny, po którym bogata puścizna R z y m naprzód i pośrednio przez 
niego Europę naszą wzbogacała i wzbogaca duchowo; w tym 
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zamarłym świecie każdy ducha swego ożywi i pokrzepi, kto czy­
tać się w nim nauczył. Tak pojmujemy dziś znaczenie historyi 
literatury greckiej, tak je w zasadzie pojmuje i autor danej nam 
książki i dlatego pierwszorzędne postacie jego dramatyków, hi­
storyków, mówców i filozofów mocnemi kolorami oddane i zespo­
lone z życiem, o ile na to ciasne ramy książki szkolnej pozwa­
lały. 

Uczący dopina celu swojego, skoro w słuchaczach swoich 
zdoła obudzić gorący zapał i zamiłowanie do traktowanego przed­
miotu, skoro roztworzy duchowe oko i nada popęd do pracy 
na polu całego życia; najpiękniejszemi dziełami jego są wyżej 
wykształceni, duchowo podniesieni pracownicy w różnych zawo­
dach; a jeżeli pisze, to już książka jego nie znikomą wartość posia­
dać wiuna. Trzeźwe, jędrne, treściwe, a pomimo to jasne przedsta­
wienie rzeczy cechują pracę p. Węclewskiego; daruje przecież 
zwróceniu uwagi naszej na to, że tu i owdzie zboczenie od czystej 
konstrukcyi polskiej, tu i owdzie wyrazy nie nasze, affektacyjne, za 
przykładem Niemców, formy imion własnych w szacie starci gre­
ckiej, i nareszcie wiele błędów ortograficznych, prócz tych co w er­
racie wymienioue, z wielką, nieudaną przykrością, razić nas muszą-
To szpeci sumienną i na długo wystarczyć mającą pracę i upowa­
żnia młode pokolenie nasze, już i tak pochopne do lekceważeniu 
pięknych form naszych językowych. Oby, po prędkićm wyczerpa­
niu egzemplarzy, mogliśmy się prędzej doczekać drugiego, popra­
wnego z błędów tych, wydania. 1. { 

Rys dziejów piśmiennictwa świata niechrześciańsliego, skre­
ślił i mnogiemi cytatami objaśnił p. Józef Szujski. Kraków, 

1867 r. 

Jakaś , dziwna zaprawdę, obojętność nasza na poznanie 
arcy-tworów obcych literatur, j akaś dzika ospałość czy ocięża­
łość umysłowa to sprawiała, żeśmy byl i obcemi w ogolę umysło­
wemu rozwojowi zagranicy. Kiedy w dobrowolnie w ten sposób 
wystawionym murze chińskim po raz pierwszy zrobiono wyłoin, 
to na to tylko,, byśmy odrazu pełną piersią, nachwytali naj­
bardziej trujących cząstek obcego powietrza, byśmy oko w oko 
stanąwszy z kalem obczyzny, lubowali się nim. 

Smutny zaiste, ale prawdziwy obraz. 
Każdy, kto pamięta ową gorączkową, fabrykacye przekla-

> dó w francuzkich romansideł zaraz po r. 1840, przyzna mi, że rne 
mówię tego z abstrakcyi, 
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